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METALOWCY!
Zaledwie parę dni dzieli nas od wyborów. Wszędzis wre i kipi. Kandydaci różnych stronnictw ubiegają się

0 łaskę wyborców, proszą o głosy i przyrzekają złote góry na przyszłość. Gdzie argumenty nie wystarczają, lam poja- 
w iają się na arenie życia politycznego: przekupstwo, szwindel i bezpraw e, zatruwają nasze życie polityczne i fałszują 
wyniki wyborów. A potrzebne są te środki gwałtu i fałszu tym wszystkim kandydatom i partyom, które w ostatnim 
parlamencie, wbrew swoim obietnicom przedwyborczym, zdradzały interesy swoich wyborców i zaprzedały się rządowi, 
dbającemu o interesy militarystyczno-dynastyczne i kieszenie vdelkich posiadaczy ziemskich. Ale cztery lata powsze­
chnego i równego prawa wyborczego zrobiły swoje, nauczyły one szerokie masy myśleć politycznie i z ślepych ofiar 
korupcyi wyborczej uczyniły dojrzałych obywatel', którzy wiedzą, że kartką wyborczą decydują o przyszłości swojej
1 swoich dzieci, o losie kraju swego i społeczeństwa. Wie o tern zwłaszcza klasa robotnicza, która najboleśniej odczuła 
na swej skórze politykę partyj mieszczańskich, większość rządową w parlamencie stanowiących. To też przy obecnych 
wyborach nie dadzą się robotnicy otumanić żadnym obiecankom, żadnym frazesom o „solidarności narodowej “, ale 
porównają działalność byłych posłów i ich stron aictw i temu jedynemu stronnic+wu swe głosy oddadzą, które nieza­
chwianie broniło praw i interesów ludu pracującego: stronnictwu socyalno-demokratycznemu.

Posłowie socyalno-demokratyczni, chcąc ulżyć masom ludowym, rozpoczęli w parlamencie walkę z drożyzną, 
z tym całym systemem ceł i podatków, które ludność miast i uboższą ludność wsi wydają na łup ag^aryuszów, ale 
spotkali się ze zjednoczonym oporem wszystkich przedstawicieli burżuazyjnych, którzy nie wahali s;ę głosować za lichwą 
żywnościową i przeciw potrzebom szerokich mas ludowych. W tej większości antyludowej byli też posłowie z Koła 
polskiego.

Wskutek drożyzny cierpimy wszyscy! Walka z drożyzną musi być w dalszym ciągu z całą siłą prowadzona.
Nieamgo a sitonczą srę~ traktaty ~hanułovve''r trzeba “będzie "zawierać noweT^Taksaino i uguUt. z Węgrami 

dobiega do końca.
Od tych układów będzie zależeć czy ehleb i rnięso będzie tańsze.
Od polityki cłowej jest zależny handel i rozwój austryackiego przemysłu.
Przemysł żelazny w Austryi nie może się należycie rozwinąć skutkiem wysokich cel na żelazo zagraniczne. 

Skartelowani właściciele hut żelaznych przy pomocy wysokich ceł ochronych na żelazo decydują u cenie zelaza, a dziś 
jest żelazo w Austryi tak drogie, że konkureneya z zagranicznetni fabrykami lub otrzymanie dostaw za granicę państwa 
jest rzeczą niemożliwą.

Na tern cierpią podwójnie robotnicy metalowi, bo nietylko szalona drożyzna daje się nam we znaki, ale także 
chroniczny brak pracy i zarobków. Stosunki te muszą się zmienić. Stałą troską o dobro ludności pracującej zajęli się 
posłowie socyalistyczni i przeprowadzili ustawę o funduszu mieszkaniowym, za którego zobowiązania rząd ręczy aż do 
200 milionów koron Ta ustawa daje możność wyoudowania do roku 1921 100.000 mieszkań ludowycł kosztem 400 
milionow koron Posłowie socyalistyczni zajęli się dalej sprawą pragmatyki służbowej dla urzędników i służby pań­
stwowej i tylko opór posłów rządowych przyczynił się do tego, że parlament przed rozwiązaniem tej sprawy nie zała­
twił. Wnioski posłów socyalistycznych o skrócenie czasu pracy w fabrykach tytoniu, o poprawę bytu kolejarzy przez 
przyznanie 20 milionów koron na te cele*, o przyznanie 4*7 milionów koron na podwyżkę płuc pocztowców — 
wszystko to odrzuciła większość rządowa z Kołem polskiem na czele.  ̂ . . ,

Jedynie opozycyi posłów socyalistycznych zawdzięczać mamy obalenie planu finansowego mimswa Bilmsk ego, 
który chciał lud obdarzyć nowymi podatkami od wódki, monopolem zapałek i t. d. Posłowie socyalistyczni wystąpi i 
przeciw tym podatkom, skierowanym przedewszystkiem przeciw kieszeni uboższej ludności i postawili cały szereg wnio­
sków o opodatkowanie bogaczów. P m  dewszystkiem oświadczyli się za zniesieniem spirytusowych preroij produkcyjnych 
i eksportowych, z których korzystają szlachcice-gorzelnicy, oraz przeciw kontyngentowaniu spirytusu. przez które go"7.el- 
nicy otrzymuje przeszło 20 milionów koron rocznie darowizny z kas państwowych. Domagali się zmiany poaatku 
gruntowego, by drobne gospodarstwa, nie przynoszące więcej, jak 300 koron rocznego dochodu, oyły uwolrion« od 
podatku, domagali się zniżenia ceny soli o 10 hal. na kilogramie, zniżenia podatku od tuKru z 33 hal. na 22 na .; 
domagali się opodatkowania dochodów arcyksiążąt i oficerów, którzy teraz podatków wcale nie piacą, podczac kiedy 
robotnik, mający 1200 koron dochodu podatek płacić musi. Ale wszystkie te wniosk: obalone zostałj- przez większość 
rządową i Koło polskie, które gotowe było uchwalić nowe podatki na koszt luau. Socyaliści wywalczyli ustawę o zasiłkach 
dla rezerwistów, przeprowadzili ustawę o zakazie używania fosforu, o zakazie nocnej pracy kobiet i w. i.

Fabrykanci, agraryusze, przemysłowcy, obszarnicy połączyli się razem, aby prawo koalicyi, prawo do stre <ow 
lobotnikom ograniczyć, a nałożyć wysokie kary na robutników, którzy przystąpią do walki o lepsze zarobki, o większy 
kawałek chleba.

Ubezpieczenie społeczne, na które czeka miliony robotników, może być zagrożonem, jeżeli nie wyszlemy w\< ką 
ilość posłów robotniczych do parlamentu, bo rząd chce znowu nowych 100 milionów na wojsko, i powie, ze na ubez­
pieczenie społeczne pieniędzy nie ma. e

Rząd parlament rozwiązał pod hasłem: „precz z socyalistami" i rozpisał nowe wyoory. Potrzeba mi nowych 
milionów na armię i marynarkę, nowych podatków, więcej rekrutów — chce więc mieć parlament z samych posłów
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„narodowych", którzy za byle jakie ustępstwo, za tekę ministeryalną lub koncesyę bankową wszystko uchwalą, czego 
rząd będzie żądał. Potrzeba mu parlamentu bez socyalistów, bo socyaliści walczą o poprawę bytu klasy pracującej, 
o zmniejszenie drożyzny, zmniejszenie podatków, zniesienie ciężarów wojskowych, ustawodawstwo ochronne dla ro­
botników', ubezpieczenie społeczne i inne retormy, na które rząd dzisiejszy, rząd militarystyczno-agrarny funduszów 
dać nie chce.

METALOWCY! Wykorzystajcie te ostatnie ch kile dla agitacyi za 
kandydatami partyi socyalno - demokratycznej.

Dzień 13 czerwca niech będzie nowym tryumfem klasy pracującej 
i nowem świadectwem świadomości walki klasowej.

K a n d y d a tu ry  partyi s o c y a ln o - d e m o k r a t y c z n e j :
Okręgi miejskie.

Okręg Lwów III.
K andyda tem  P o lsk ie j P a r ty i S ocyalno-D em okra- 

ty c zn e j je s t  t o w . :

Dr. Herman Dfamand
ze L w ow a.

Okręg Lwów IV.
K an d y d a tem  P olsk ie j P a r ty i S ocyalno-D einokra- 

ty czn e j je s t to w .:

Dr. Michał W postek
a d w o k a t w e L w ow ie.

Okręg Lwów VI.
K an d y d a tem  P o lsk ie j P a r ty i  S ocyalno  D em o k ra­

ty c zn e j je s t  to w .:

Artnr Hausner
in ż y n ie r  ze L w ow a.

Okręg Lwów VII.
K andyda tem  P o lsk ie j P a r ty i S ocyalno-D em okra- 

ty c zn e j je s t t o w . :

Józef Hudec
d y re k to r  K asy  ch o ry ch  w e L w ow ie.

Okręg Kraków: IStradom , Nowy Świat, Piasek).
K an d y d a tem  P o lsk ie j P a r ty i S ocyalno-D em ukra- 

ty czn e j je s t  to w .:

Dr. Zygmunt Marek
a d w o k a t z K rakow a.

Okręg Kraków: (W esoła).
K an d y d a tem  P o lsk ie j P a r ty i S ocyalno-D em okra- 

ty czn e j je s t  to w .:

Ignacy Daszyński
rad c a  m ie jsk i z K rakow a.

Okręg Przem yśl.
K an d y d a tem  P o lsk ie j P a rty i S ocyalno-D em okra- 

ty czn e j je s t  to w .;

Dr. Herman Lieberman
a d w o k a t z P rzem y śla .

Okręg Tarnów.
K an d y d a tem  P o lsk ie j P a rty i S ocyalno-D em okra- 

tyczne j je s t  tow .:

Dr. Emil Bobrowski
le k a rz  z P o d g ó rza .

Okręg Jarosław, Łańcut, Przeworsk.
K an d y d a tem  P o lsk ie j P a r ty i  S ocyalno-D em okra- 

tyczne j je s t  to w .:

Kazimierz Kaczanowski
re d a k to r  ze L w ow a.

Okręg Nowy Sącz, Stary Sącz i Nowy Targ.
K an d y d a tem  P olsk ie j P a r ty i S ocyalno -D em okra- 

ty czn e j je s t  to w . :

Dr. Zygmunt Marek
ad w o k a t z K rakow a.

Okręg Rzeszów, Ropczyce.
K an d y d a tem  P olsk ie j P a r ty i S ocyalno-D em okra- 

ty c zn e j je s t  to w . :

Dr. Marek Pelzling
a d w o k a t z R zeszow a.

Okręg Kołomyja.
K an d y d a tem  P o lsk ie j P a r ty i S oeyalno -D em okra- 

ty czn e j je s t to w .:

Dr. Samuel Schorr
ad w o k a t z K ołom yi.

Okręg S try j, Kałusz.
K an d y d a tem  P olsk ie j P a r ty i S ocyalno-D em okra- 

i t y c z n e j  j e s t  to w . :  t ■

Jędrzej Moraczewski
in ż y n ie r  ze S try ja .

Okręg Podgórze, W ieliczka, Bochnia.
K an d y d a tem  P olsk ie j P a r ty i S ocyalno -D em ok ia- 

ty czn e j je s t  to w .:

Dr. Emil Bobrowski
lek arz  z P o d g ó rza .

Okręgi wiejskie.
35. Okręg wyborczy w iejski: Chrzanów, Jawo­

rzno, Krzeszowice, Liszki.
K an d y d a tem  P o lsk ie j P a r ty i S ocyalno -D em okra- 

ty czn e j je s t to w .:

Zygmund Żuławski
se k re ta rz  o rg an izacy j zaw o d o w y ch  w  K rakow ie.

36. Okręg w iejski: Biała, Oświęcim, Kęty, 
Andrychów

K an d y d a tem  P o lsk ie j P a r ty i S ocyalno-D em okra- 
ty czn e j je s t  tow .:

Leon Misiołek
d ru k a rz  w K rakow ie.

37. Okręg wyborczy w iejski: Wadowice, Zator, 
Kalwarya, M yślenice, Skawina

K an d y d a tem  PolsKiej P a r ty i S ocyalno  D em o k ra­
tyczne j je s t  tow .:

Franciszek Sułczewski
z K rakow a.

4 0 . Okręg wyborczy w ie jsk i: Kraków, Podgórze. 
W ieliczka, Dobczyce.

K an d y d a tem  P o lsk ie j P a r ty i S ocyalno-D em okra- 
ty c zn e j je s t  to w .:

Ignacy Daszyński
ra d c a  m ie jsk i w  K rakow ie.

43. Okręg wyborczy w ie jsk i: Pilzno, Brzostek, 
Dębica, Ropczyce.

K an d y d a tem  P o lsk ie j P a r ty i S ocyalno -D em okra- 
ty c zn e j je s t  to w .:

Maryan Szydlik
p en sy o n o w a n y  k o le ja rz  w e L w ow ie.

Śląsk i Morawy.
Okręg wyborczy m iejsk i i :  Mor. Ostrawa, Przy­
wóz, W itkowioe i t. d. w katastrze niem ieckim .
K an d y d a tem  P olsk ie j P a r ty i S ocyalno -D em okra- 

tyczne j je s t tow .;

Ludwik Exner
p rze w o d n iczą cy  Z w iązku  m etalow ców  w  W iedn iu .

6. Okręg wyborczy: przemysłowy (Radwanice- 
Pol. Ostrawa, Karwina, Orłowa, Łazy, Dąbrową, 

Szonychel).
K an d y d a tem  P olsk ie j P a r ty i Socyalno-D em okra- 

ty czu e j je s t  to w .:

Piotr Cingr
g ó rn ik  w  O straw ie  M oraw skiej.

14. Okręg wyborczy: gminy w iejskie pcwiatów  
sądowych Bielsko,. Skoczów i Strum ień.

K an d y d a tem  P o lsk ie j P a r ty i S ocyalno-D em okra- 
ty czn e j je s t  to w .:

Emanuel Chobot
se k re ta rz  w  T rzy ń cu .

15. Okręg wyborczy: gminy w iejskie w powia­
tach sądowych Frysztat i Bogumin.

K an d y d a tem  P olsk ie j P a rty i S ocyalno-D em okra- 
tyczne j je s t to w . :

Tadeusz Reger
re d a k to r  w  C ieszyn ie .

12. Okręg: gminy w iejskie w powiatach sąno- 
wyeh Ostrawa Polska i Frydek.

K an d y d a tem  P o lsk ie j P a r ty i S ocyalno-D einokra- 
ty c zn e j je s t tow .:

Wojciech Brda
se k re ta rz  „U nii g ó rn ik ó w "  w  M or. O straw ie .

Kandydatury U.P.S.D.
Okręg m iejski Buczacz, Śmatyń.

K an d y d a tem  U. P. S. D. je s t  to w .:

Mełeń Teofil
re d a k to r.

Okręg w iejski Baligród, Stary Sambor, Droho­
bycz i t. d.

K an d y d a tem  U. P. S. D. je s t  by ły  pose ł to w .:

Semen Wityk.
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Okręg w iejski Nadworna, Deiatyn, Donna, Kałusz, 
Sołatwina.

K an d y d a tem  U. P . S. D. je s t  to w . :
Dr. Roman Jarosiewicz

lekarz .
Z as tęp ca : Dr. M ichał Nowakowski, adw okat.

Okręg w iejski Stanisławów, pow. Halicz, Złoty  
Potok, Obertyn.

K an d y d a tem  U. P. S. D. je s t  t o w . :
Julian Baczyński

k a n d y d a t adw okack i.

Okręg w iejski Lwów (okolica), W inniki, Grodek, 
Szczyrzce.

K an d y d a tem  U. P. S. D. je s t  to w . :

Mikołaj Hankiewicz
re d a k to r.

Okręg w iejski Kozowa, Tarnopol, Zbaraż.

K an d y d a tem  U. P . S. D. je s t  by ły  pose ł t o w . :

Jacko Ostapczuk.

Okręg w iejski Skałat, Podwołoczyska, Grzyma 
łów , Husiatyn.

Włodzim ierz Temnicki
red a k to r.

Na Bukowinie s ta w ia  E g ze k u ty w a  U kra iń sk ie j 
p a r ty i soc.-dem . to w .:

Oslpa Bezpałka
n au czy c ie la  

na okręg Kicmau-Sadahura.

Metalowcy spełnijcie swój obowiązek! 
Głosujcie wszędzie tylko na kandydatów partyi 

socyalno-demokratycznej!

Co jest własność?
Z u s t  w szy s tk ich  w rogów  n aszy c h , n a  szp a l­

ta ch  w szy stk ich  w rog ich  n am  p ism  ro zb rzm ie ­
w a h as ło :

„Nie dajcie się socyalistom  z łapać! Sw oje 
zK  odn icze  zam ia ry  p o k ry w a ją  on i p iękne- 
m i s ło w a m i! C zerw on i zm ierza ją  ty lk o  do 
z ra b o w a n ia  W aszego  m ien ia ! To są  w ro ­
gow ie w ła sn o śc i! Oni chcą ro ln ikow i z a ­
b rać jego  g ru n t, rzem ieś ln ik o w i zaś — jego  
n a rz ę d z ia . Oni chcą zrob ić  z W as n ic n ie  
p o siad a jący ch  p ro le ta ry u sz y . A by  b ron ić  
sw ojej w łasn o śc i łączcie  sic p rzec iw k o  
so c y a lis to m ! “

ire  b a jk i w y g rz eb u ją  z zap o m n ien ia  i s tr a ­
sz ą  b ied ak ó w , iż p o zb ę d ą  się  on i o s ta tn ie j k ro ­
w y, m łota, h eb la  lub  m aszy n y , jeże li socyali­
s tom  g łos o d dadzą . K iedy im  o dpow iadam y , iż 
to  w szy s tk o  je s t n ie p ra w d ą  i k ła m stw e m , w o­
ła ją  do n as  o b łu d n ie : „W szak  sam i tw ie rdz ic ie , 
zesc ie  w rogam i w łasn o śc i p ry w a tn e j!"

S po jrzy jc ie  n a  ro ln ik a !  Co je s t  jego  w łasn o ­
śc ią ?  K aw ałek  pola, k tó re  on  sam  u p raw ia , 
r łu g , k tó ry  on sam  p ro w ad z i, p lon, k tó ry  je s t 
ow ocem  jego  p rac y  w  pocie czo ła . To je s t w ła ­
sność .

Lecz sp o jrzy jc ie  n a  b o g a ty c h  o b szarn ik ó w , 
o rzy  m ają  se tk i m orgów  g ru n tu . Ci p an o w ie  

n ie  sie ją , an i zb ie ra ją . W szy stk ie  ro b o ty  za 
n ic  w y k o n u ją  u rzę d n icy , ro b o tn ic y  lub  podna- 
jem ey , ^L,e dochod  — p rz e ż y w a ją  oni w  sw ych  
pałacach  To też  |e s t  w łasność.

vięc is tn ie ją  d w a  ro d za je  w łasn o śc i: w ła- 
Sn°R -  Pracy  ro ln ik a  i w y zy sk u jąc a  w łasność  

-go p o siad acza  (o b sza rn ik a , ag ra ry u sz a ) . 
sam o d zie je  się  w  p rzem y śle . Z jed n e j 

s  ro n y  w łasność  p rac y  rzem ieś ln ik a , z d rugiej 
zaś w łasność w y zy sk u jąc a  fa b ry k a n ta .

1 H Iw a  ro d za je  w łasn o śc i z n a jd u ją  się w  s ta ­
że sobą  ,valce. A g ra ry u sz  w y k u p u je  g ru n ta  

er opsk ie . K ap ita lis ta  z a p rzep a szc za  p rzez  obdłu- 
'_enie w łasn o ść  c h ło p sk ą : ro ln ik  fig u ru je  w k s ię ­
dze g ru n to w ej jak o  w łaścic iel, lecz dochód  z w ła ­
snośc i p łyn ie  ja k o  p ro ce n t h y p o te cz n y  do kasy  
■apitalisty. R zem ieśln ik  znów  u leg a  k o n k u re n -  

cyi z fabry k an tem . W te n  sposób  w łasn o ść  p ra ­
cy  s ta je  się  łu p am  w y zy sk u jące j w łasności b o ­
gaczy .

My, socyaliśc i n ie  zw alczam y  w łasn o śc i p racy , 
a le  je s te śm y  w rogam i n ie u s tra sz o n y m i w łasności 
"L zy sk u jąc e j, i je j Z niesien ie je s t  o s ta te czn y m  

celem  n aszy c h  w alk .
Z w alczam y w łasność  w y z y sk u ją c ą  w im ien iu  

w y zy sk iw a n y c h : w  im ien iu  ro b o tn ik ó w , k tó rzy  
Za m arn ą  z a p ła tę  p raco w ać m u sz ą ; w  im ien iu  
ch a łu p n ik ó w , p o d n a jem có w  i n a jem n ik ó w , k tó ­
rzy m uszą  głód i n ęd z ę  znosić,- b y  k asy  boga- 

S ch s ta w a ły  się  w ciąż pełn ię jszem i. Z w alczam y 
W łasność w y zy sk u jąc ą  w  im ien iu  sp o łeczeń stw a , 
k tó re  s ta je  się  pod d an em  w y zy sk iw aczy . P a trz ­
c ie ' W szystk im  nam  b ra k u je  m leka  dla n aszy c h

dzieci. A w iecie d laczeg o ?  Bo u ty tu ło w a n y m  
o b szarn ik o m  zachcia ło  się w y k u p ić  g ru n ta  ch łop­
sk ie ; p as tw isk a  zam ienili n a  o b sz a ry  łow ieck ie  
i p asą  sz k o d n ik i, s a rn y  i za jące  tam , g dzie  d a­
w niej pasła  się, a dziś p aśćb y  się m ogła k ro w a . 
W szy stk im  nam  m ięsa b rak u je !  D laczego? A lbo­
w iem  o b sz arn icy  ho d o w lę  b y d ła  og ran iczy li, 
a p as tw isk a  lasam i zasad zili; boć w y w o żen ie  
d rzew a  w  obce k ra je  p rzy n o si w ięk sze  zysk i, 
n iż  hodow la byd ła . P rz em y sł n asz  ro zw ija  się 
pow oli, ty siące  do rosłych  m usi w ęd ro w ać  za 
m orze , gdyż w  k ra ju  u  sieb ie  p riąly  zna leźć  
n ie  m ogą. W iecie d laczeg o ?  P o n iew aż  k a r te l 
że lazn y  i b a ro n i w ęg low i żą d a ją  lich w iarsk ich  
cen  za sw oje  to w ary , p o n iew aż  p o d raż a ją  oni 
k a ż d ą  m aszy n ę , k aż d e  n arz ęd z ie , k a ż d y  sp rz ę t 
do m o w y ; d la tego  ro zw ija  się n asz  p rze m y sł ta k  
pow oli, iż n ie  m oże on d o s ta rc zy ć  p rac y  dla 
dziec i n aszy ch . D latego  też  zw alczam y  w łasność 
w y zy sk iw aczy ... —1—

P ań stw o , k tó re  m usi się  s la ra ć  o d o b ro b y t 
w szy s tk ich , s ta ło  się dziś n a rzęd z iem  w  rę k u  
w łasn o śc i w y zy sk u jąc e j: k ap ita lis tó w  i ag ra ry u - 
szy! P ań s tw o  o p o d a tk o w u je  k aw ę, cuk ier, piw o, 
w ódkę , sól, ty to ń , n a f tę . P ań stw o  p o d raża  przez 
p o d a tk i m ieszk an ia , p rzez  cła —  chleb , m akę, 
m ięso . Te h a le rzo w e  p o d a tk i, k tó re  p ły n ą  z n a ­
szy ch  k ie sze n i, z am ien ia ją  się  w  m iliony  w k a ­
sa ch  m in is tra  sk a rb u . A z ty c h  m ilionów  płaci 
m in is te r k ap ita lis to m : m iliony k a rte lo w i że la zn e­
m u za  o k rę ty  w ojenne , m iliony  w ielk im  b an k o m  
ja k o  p ro ce n t od d ługów  p a ń s tw o w y c h , m iliony 
h rab io m  w ó d czan y m  ja k o  d a r  z ła sk i. A k ie d y  
lud  się b u rz y  p rzeciw ko  ta k ie j g o spodarce  jego 
k rw aw icą , p ań s tw o  w y su w a p rzec iw k o  n iem u 
jego  w łasn y ch  synów  w  m u n d u rz e  w ojskow ym  
i k a ż e  im w alczyć  z „w rog iem  w e w n ę trz n y m " . 
W  te n  sposób  s łu ż y  p a ń s tw o  ty lk o  w łasności 
w y zy sk u jące j...

Czyż m y p rz e to  w alczym y  przeciwko_ w ła­
snośc i p rac y  i p rac u jąc y ch  ludzi. P rzec iw n ie! 
Z nosząc w łasność  w y zy sk iw aczy , znow u  zd o ­
b ęd z iem y  p raw o  i o ch ro n ę  dla w łasności p racy  
i p rac u jąc y ch . Nie chcem y  i n ie  m ożem y  p o ­
dzielić  lasów  i g ru n tó w , a k aż d em u  k aw a łek  
z n ich  p rzy d z ie lić  ( ja k  to  p rzec iw n icy  w m ów ić 
w W as chcą). Nie chcem y ro zk a w a łk o w ać  w iel­
k ich  fab ry k , ab y  po jedynczego  ro b o tn ik a  w ła ­
ścicielem  k a w a łk a  fa b ry k i uczyn ić .

N atom ias t ogół p racu jący ch  po w in ien  p o sia ­
dać la sy , k o p a ln ie , fa b ry k i, k tó re  dzis s ta n o w ią  
w łasn o ść  w y zy sk iw aczy .

Nie chcem y ro ln ik o w i z rab o w ać  k ro w y , rze ­
m ieśln ikow i jego  n arz ęd z i. A le n aszem  zdan iem , 
n ie  je s t  to w  p o rzą d k u , jeże li po łow ę Ś ląska 
m a ją  w  sw em  rę k u  dw aj lu d z ie , jeże li w  G a­
licy! w ięk szą  część ziem i i w szy s tk ie  lasy  
m a ją  o b szarn icy . Nie je s t w  p o rzą d k u , jeżeli 
h u ty  i kopaln ie , p rze d s ięb io rs tw a  o k rę to w e  i fa ­
b ry k i m aszy n , ra f in e ry e  cu k ru  i tk a ck ie  fab ry k i 
n a le ż ą  do a k c y o n a ry u sz y , k tó rz y  n ie  p racu ją , 
lecz ty lk o  sp o ż y w a ją  ow oce cudzej p racy . To, 
co je s t  dzisia j w łasnośc ią  w y zy sk iw aczy , p o ­

w inno  się s tać  w łasnością  całego ludu . Nie ze 
sp rac o w a n ą  rę k ą  ro ln ik a , lecz z le n iw ą  rę k ą  
o b sz a rn ik a  i k a p ita lis ty  p o d ejm u jem y  w alkę .

Z ap y tac ie  m oże z n ie d o w ie rza n iem : czy  b ę ­
dzie  to  m ożliw em , m ożnych  p an ó w  w łasności 
ich p o zb aw ić! P o słu ch a jc ie , co n a  to  odpow ie 
n a u k a  i h is to ry a . D aw niej is tn ia ła  in n a  fo rm a 
w y zy sk u . K iedyś p an  fe u d a ln y  m ia ł w ładzę  ż y ­
cia i śm ierci n ad  ch łopem . Chłop m usia ł o d ra ­
b iać  p ań szc zy zn ę , a o b sz a rn ik  by ł sędzią  jego . 
Lecz ta  fo rm a w łasności w y zy sk u jące j s ta ła  się 
n iem ożliw ą i n ie o d p o w ied n ią  dla n aszego  sp o ­
łe cz eń stw a . I p rz y sz e d ł ro k  1848. R ew olucya 
za  je d n y m  zam achem  zm io tła  feu d a ln ą  w łasność 
w y zy sk u jąc ą , u w o ln iła  ch łopa z p o d d ań s tw a  
i n a d a ła  m u  m ożność  k o rz y s ta n ia  z w łasności 
z jego  p rac y  p łynące j.

Po u p ad k u  feu d a ln e j w łasn o śc i w y zy sk u jące j 
u p ad n ie  i k ap ita lis ty c z n a  w łasn o ść  w y z y sk u ją ­
ca .  Co n i e g d y ś  o b sz a rn icy  i k a p i t a l i ś c i  zab ra li 
lu d o w i, . s ta n ie  się  znów  w łasnośc ią  ludu . Na 
g ru za ch  w łasności w y zy sk u jące j p o w sta n ie  w ła ­
sność  p rac y  w  p o stac i do jrza lszej.

„W  im ię w łasn o śc i!  W  im ię p o sia d an ia !"  —  
Oto h as ło  w y b o rcze  k ap ita lis tó w  i ob szarn ik ó w .

„W  im ię w łasności p rac y  w sz y s tk ic h ' P rz e ­
ciw ko w łasn o śc i n ie licznej g a rs tk i w y z y sk u ją ­
cy ch !"  To n asze  h as ło , k tó re  p rzec iw staw iam y  
w yzysk iw aczom .

----------------

Kam ienie  zamiast chleba
daje rz ą d  n iem ieck i ro b o tn ik o m  w  o rd y n acy i 
ub ezp ieczen io w ej. P o m ag a  m u w  tern błock, 
sk ład a jący  się  z w rogów  ro b o tn iczy ch  w sze l­
kiego ro d za ju . J a a ą  „ż y cz liw o śc ią"  o d zn acza ją  
się  k ap ita liśc i i fa b ry k a n c i w obec s ta ry c h , zg rz y ­
b ia ły ch  ro b o tn ik ó w , k tó rz y  w  d ługo le tn ie j p rac y  
ste ra li siły i zd row ie , to  p okaza ło  się znow u  
ja sk ra w ię  w  p ią tek  19 m aja. Socyaliśc i p o s ta ­
wili w n iosek , ab y  w iek  in w alid ó w  upi-aw nio - 
ny ch  do re n ty  n a  s ta ro sć  zn iżono  z 70 n a  65 
la t. W niosek  te n  zos ta ł 160 glosam i p rzeciw  
146 o d rzuconym . Za n im  g ło sow ali socyaliści, 
P o lacy , p o stęp o w cy  i w ięk sza  część n a ro d o w y ch  
lib e ra łó w . P rzec iw  te m u  g lo sow ali ce n tro w cy  
razem  z ta k  zw an y m i posłam i ro b o tn iczy m i 
obozu  S ehrześcijańsk iego , k o n se rw aty śc i i część 
narodow rych liberałów . O tem  zn am ien n em  z a j­
śc iu  p isz ą  z B e r l in a :

Z aw zię ta  w alk a  s to czo n ą  zo s ta ła  w  p a r la ­
m encie n iem ieck im  w  p ią tek  19 m a ja  z p o w o ­
du  w n io sk u  so cy alis ty czn eg o , dom agającego  się, 
a b y  w iek  inw alidów , u p raw n io n y c h  do re n ty  
n a  s ta ro ść , z 70 n a  65 la t  o bn iżono . R zad, 
k o n se rw a ty śc i i ce n tro w cy  zw alczali te n  w n io ­
sek  zap am ię ta le . Nie m ogli w p ra w d z ie  z a p rz e ­

c z y ć ,  że w n io se k  so cy a lis ty czn y , p o p a r ty  rów - 
n o b rzm iący m  w n io sk iem  postępow ców ', rze czo ­
w o je s t zu p e łn ie  u z a sa d n io n y  i u p ia w n io n y . 
P ań s tw o w e  u b ez p ie cz en ie  n a  s ta ro ść  m ia łoby  
dopiero  w ten c za s  w łaściw e zn aczen ie , g d y b y
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w ięk sza  część p ro le ta ry u sz ó w  m ogła z n iego  
k o rzy s ta ć . O becne za b ez p ie cze n ie  p rzy z n a ją ce  
re n tę  n a  s ta ro ść  inw alidom  po u k o ń czo n y m  70 
ro k u  ży c ia  n ie  je s t bow iem  n iczem  innem  ja k  
u d z ie la n ie m  p rem ii ty m  n ie liczn y m  ro b o tn ik o m , 
k tó rz y  p rz e d  u k o ń cz en iem  70 ro k u  z g łodu  n ie 
pom arli. R zeczow o n ie  m ogli w ięc  n a w e t p rz e ­
c iw n icy  n iczego  p rzec iw  w n io sk o w i socyalisty - 
czn em u  p rzy to czy ć . W y n a leź li za tem  p rz e sz k o ­
dę, k tó ra  w ed łu g  ich zd an ia  m a b y ć  ta k  w ielka, 
że  u rz e c z y w is tn ie n ie  s taw io n eg o  w n io sk u  je s t 
n iem ożliw e. N a w sp arc ia  dla u b ezp ieczo n y ch  
od 65 do 70 ro k u  m u sia łb y  rzą d  w y d ać  ro ­
czn ie  dziew ięć  m ilionów  m arek . A ty le  p ie n ię ­
d z y  p a ń s tw o  n iem ieck ie  n ie  p o siad a . G dyby  ta k  
chodziło , ja k  w  P ru sa c h , o p o d w y ższ en ie  lis ty  
cyw ilnej d la  k ró la , a lbo  o p rem ie  d la  ju n k ró w  
p ru sk ich , a lbo  o n o w e p an c e rn ik i lu b  hodow lę 
raso w y ch  ko n i w yścigow ych , to b y  się  ju ż  n a  
to  w szystko  by ły  środk i zn a laz ły . Ale p o n ie ­
w aż chodziło  ty lk o  o b iednych , s ta ry c h , n ie ­
zd o ln y ch  ju ż  do p rac y  robotniKÓw, k tó rz y  
w  s łu sb ie  k a p ita lizm u  d aw n o  ju ż  s te ra li siły 
i zd row ie , p a r la m e n t w n iosek  so cy a lis ty czn y  
160 g łosam i p rzec iw  146 o d rzuc ił!

T en  za w sty d z a ją c y  w y n ik , k tó ry  rzą d  i par- 
ty e  w iększośc i o k ry ł n a  zaw sze  p ię tn em  h ań b y , 
s ta ł się m ożliw ym  ty lk o  p rzez  to , że ta k  zw an i 
p r z e d s t a w i c i e l e  r o b o t n i k ó w  c h r z e ­
ś c i j a ń s k i c h  in te re sy  ro b o tn ik ó w  wT podły  
sposób  zd rad z ili i n ie ty lk o  razem  z w iększośc ią  
g łosow ali, ale sam i w n io sek  socyalis tyczny  za ­
p a lczy w ie  zw alczali. P rz ec ię tn y  sz a rfm ach e r i k a ­
p ita lis ta  by łby  się  w sty d z ił w yg łosić  ta k ą  m o­
w ę, ja k ą  w ygłosił s e k r e t a r z  c h r z e ś c i j a ń ­
s k i c h  r o b o t n i k ó w  B e c k e r .  G dyby  n ie 
by ł się zn a laz ł zd ra jca  ro b o tn ik ó w  z o bozu  
ch rześc ijań sk ieg o  w chw ili ro zs trzy g a jące j i ro ­
bo tn ików  zd radził, b y ło b y  g to so w an .c  w  p a r la ­
m encie  w ypad ło  inaczej, a 6 5 -le tn i in w alid z i 
b y lib y  m ieli sw ą ren tę .

W yborcom  p o zo sta je  sąd  o ow ych  ch rz eśc ija ­
n ach , w y rzu ca jący ch  p e łn em i ręk o m a  p ien iąd ze  
na w ojsko , o k rę ty  i a rm a ty , k tó rz y  w e te ra n  j w 
p racy  n a to m ia s t sk a z u ją  n a  głód!

P rzec iw  w n io sk o w i g łosow ali w szy scy  obecni 
posłow ie cen tro w i, m ięd zy  n im i ta k ż e  ta k  zw an i 
z a s tę p cy  i o b ro ń cy  ro b o tn ik ó w  B ecker-A rnsberg , 
F le ischer, G iesberts, P iep e r, S ch iffe r, S ch m n e r 
i W iedeberg .

G dy chodziło  o m il. m k. n a  p o dn iesien ie  
p en sy i dla jed n eg o  k ró la , to  p o s ta ra n o  się o p ie ­
n ią d ze  w  o k am g n ien iu , gdy  a to li chodzi o 9 
m ilionów  m k. dla 177 .000  w e te ra n ó w  p rac y  —  
to p ien ięd zy  n iem a. P rz y  p rzy sz ły ch  w y b o rach  
p o w in n i ro b o tn icy  n a  to  dać  d o sa d n ią  odpo­
w iedź ow ym  zd ra jco m  in te re só w  ro b o tn ic zy ch .

W s z ę d z i e  t a  b a n d a  k l e r y k a l n a  j e ­
d n a k a !

2 warsztatów i fabryk.
Limanowa. W  red a k cy i n asze j zn a jd u je  się 

lisi pew nego  ro b o tn ik a , k tó r j  z p o w odu  szy ­
k a n  i og rom nego  w y zy sk u  zm u szo n y  by ł rafi- 
n e ry ę  n a f ty  w  L im anow ej opuścić. W  liście tym  
oprócz p ro śb y , b y  ła jd ac tw o , p o p e łn ian e  n a  ro ­
b o tn ik a ch , op u b lik o w ać i o strzed z  ro b o tn ik ó w , 
by tam że  p racy  n ie  p rzy jm o w a li, ów  ro b o tn ik  
zaznacza , że n ie  chcąc dalej g łodem  p rzy m ie­
rać  i zed rzeć  o s ta tn ie  u b ran ie , a n ie  m ając  w i­
doków , z p o w odu  z b y t n isk ich  za ro b k ó w , kup ić  
n ow ego  u b ran ia , m usia ł tą  g a rb a rn ię  sk ó r lu d z ­
k ich  opuścić

S ły n n y  in ż y n ie r, m a js te r, w e rk m is trz  i k ie ro ­
w nik  H an se lik , k tó ry  p o siad a  pól tu z in a  ty tu ­
łów , ro b o tn ik ó w  w y z y sk u je  w s tra s z n y  sposób . 
W szy stk ie  zdo lności jego  k o ń c z ą  się n a  ty tu ła c h  
i w y zy sk u , g dyż  w obec ro b ó t to  s tra sz n y  gapa. 
Do pom ocy  p rz y b ra ł sob ie H an se lik  znanego  
H artu n g a  i te  dw ie  g w iazd y  lim anow sk ie  ch w y ­
ta ją  się na jb ezcze ln ie jszy ch  środków , by ty lko  
ciężko  i k rw a w o  p racu jącego  ro b o tn ik a  w y z y ­
sk a ć  do osta tecznośc i.

Je że li zw róci się  ro b o tn ik  do k tó reg o k o lw iek  
z ty c h  a n a n a só w  o p o p raw ę  p łacy , zb y w a ją  
tak iego  ro b o tn ik a  n iczem , gdyż od trz e c h  la t

opow iada ją , że p o d w y żk i n ie  m ogą dać, bo ra- 
f in e ry a  je szc ze  n ie  je s t w  p e łn y m  ru ch u . R o­
b o tn ik  m oże g łodem  p rzy m ierać  z ro d z in ą  — 
to  ty c h  p an k ó w  w cale to  n ie  w zru szy , gdyż 
on i m ają  je d e n  cel — t. j. w y zy sk  bez  gran ic . 
H an se lik  i H artu n g , ro b o tn ik o m , sk a rżący m  się 
n a  n isk ie  za ro b k i, s łużą  ta k ż e  d o b rą  rad ą , gdyż 
w  b ezcze ln y  sposób  d o rad za ją , by  k a ż d y  d z ień
0 2 lub  3 g o d z in y  dłużej p racow ali, a  w ów czas 
w ięcej za rob ią . Je d n ak o w o ż  ro b o tn ic y  sp o s trz e ­
gli się  do czego ci ,,d o b ro d z ie je“ z m ie rz ą ią ! 
Cel by ł z g ó ry  u p la n o w a n y , gdyż w szy s tk ie  
ro b o ty  chc iano  w y k o n y w ać  p rz y  m nie jszej ilo ­
ści robotniK ów  i w  o d m ien n y m  czasie  p rac y  —  
a s ta rszy c h  i o d w ażn ie jszy ch  ro b o tn ik ó w  m iano  
w y rz u c ić  z p racy . A le sz tu cz k a  n ie  u d a ła  s i ę ! 
N ie tę d y  d roga, p e rły  lim a n o w sk ie !

A by  p rz e k o n ać  w szy stk ich , w  ja k i s tra sz n y  
sposób  ta  „d w ó jk a"  w y zy sk u je  ludzi, p o s łu ż y ­
m y p rzy k ład em  :

D obrze u k w a lifik o w a n y  ślu sa rz , k tó ry  m usi 
u m ieć obchodzić  się z m aszy n am i, narzęd z iam i 
e lek try cz n em i — słow em  ze w szy s tk iem , co 
ty lk o  m a js te r  ro z k a ż e  m usi w y k o n ać  —  o trz y ­
m uje n a  sz y ch tę  3 k o r. 60 hal. Ten sam  ro b o ­
tn ik  w  in n y ch  p rze d sięb io rs tw a ch  o trzy m u je  od 
5 do 6 k o r. p łacy  n a  szy ch tę . Bez k o m e n ta rz y  
k a ż d y  zd row o m yślący  m oże ocenić , w  ja k i 
ła jd ack i sposób  ta  „.dw ójka" p o stęp u je  z ro b o ­
tn ik am i.

Z arząd  ra f in e ry i p o w in ie n  w g ląd n ą ć^  w  tę  
sp raw ę  i pouczyć  H anse lików  i H artu n g ó w , jak  
z ro b o tn ik a m i p o w in n i po stęp o w ać .

W zy w am y  m etalow ców  w szy s tk ich  odcien i, 
b y  w  tej ra f in e ry i p ra c y  pod żad n y m  w a ru n ­
k iem  n ie  p rzy jm ow ali.

Ustroń. (O k r z y k  r o z p a c z y  h u t n i k ó w  
u s t r  o ń s k i c h !) O trzym ujem y  n a s tę p u ją c y  
lis t, D odpisany p rzez  k ilk u n a s tu  s ta rsz y c h  ro ­
bo tn ik ó w , ojców  licznych  rodzin . W  oddziale  
do w y ro b u  osi do w ozów , u m ieszczonym  w  s ta ­
rej h am ern i „A lb e rta " , p rzech rzczo n e j obecn ie  
n a  „A chsen  H am m er" , je s t m a js trem  k ie ru jący m  
n ie jak i H o b e i s e 1. C ała ta p ro d u k cy a  n ie 
op łaca  się w cale , bo sam  dow óz w ęg la z d w o rca  
ko le jow ego fu rm a n k am i ch łopsk iem i k o sz tu je  16 
k o ro n  od w a g o n u ; m a te ry a ł su ro w y  zaś i go ­
to w y  p ro d u k t w o żą  n ad z ie n n icy  tam  i z po ­
w ro tem , bo K olejka e le k try c z n a  je s t w ieczn ie  
p o p su ta  i p raw ie  n ig d y  n ie  fu n k cy o n u je . D aw no 
ju ż  w ięc  należało  o d d zia ł te n  albo zupe łn ie  
znieść , albo  przenieśćh/go do cen tra ln e j fab ry k i 
n a  dole. A le p H oheisel m a silne p lecy  i je s t 
p o trz e b n y  panom  u s tro ń sk im  do ich po lity k i 
g e rm an iza to rsk ie j i ś lązak o w sk ie j a, g d y b y  s ta rą  
tę  Kuźnię osi zw in ię to , H oheisel s ta łb y  się zb y ­
teczn y m . A by w ięc jego  p o d trzy m ać , p ro d u k u je  
się  dalej z w id o czn ą  s tr a tą  d la  p rze d sięb io rs tw a
1 z og ro m n ą k rz y w d ą  d la  ro b o tn ik ó w . H oheisel 
bow iem , — chcąc w y k az ać , że jego  en e rg ia  i 
zapob ieg liw ość cudu  p o tra fi d o k az ac  i z c z a r­
nego  zrob ić  b ia łe , — p o tęg u je  w  n ie s ły c h an y  
sposób  s to p ień  w y zy sk u  ro b o tn ik ó w . W  o s ta ­
tn ic h  czasach  o b erw ał im ak o rd y  ta k  ualece, 
że s ta rz y , dośw iadczen i i z ręczn i ro b o tn ic y  nie 
m ogą zarob ić  n a  życie . Ci, k tó rz y  w  g ru d n iu  
je szcze  za ro b ili po  60 do 70 k o ro n  za m iesiąc, 
dosta li p rz y  w y p ła tac h  w  s ty c z n iu  po 20 k o r., 
w  lu ty m  i w  m arcu  po 3 0 — 35 kor. a  w  k rrie - 
tn iu  zarob ili znów  ty lk o  po 20 k o ro n , ta k , że 
przy  w yp łac ie  — po s trącen iu  za liczk i i ró ­
żn y ch  o p ła t do k a sy  ch o ry ch  itd . —  zosta li 
je szcze  po 10 ko ro n  d łużn i p rz e d s ię b io rs tw u !

S tra szn a  zap an o w ała  n ęd z a  w śród  tych  n ie ­
szczęśliw ych  o fia r k ap ita lis ty c zn e g o  w am pira . 
L udzie m iesiącam i całym i n ie  w id zą  ch leb a  ani 
m ięsa  a  je d y n e  ich po ży w ien ie  s ta n o w ią  nie- 
om aszczone  z iem n iak i — b ran e  n a  k re d y t 
w s k le p ik u ^ p o n ie w a ż  n a w e t n a  ta k ie  p o ży w ie ­
n ie d la  dzieci n ie  w y sta rcza , m usie li ci b iedacy  
dzieci ro zd ać  m iędzy  d o b ry ch  lu d z i!!  A potem  
k sięża , s łu d zy  k ap ita lis tó w , k rz y c z ą  z am bony , 
że socyaliści chcą zn iszczyć  ro d z in ę !

P rz y  tern  w szy s tk iem  ów  H oheisel po jęcia  n ie  
m a o p racy , k tó rą  m a k ie ro w ać . Nie je s t  on 
z zaw o d u  an i ślu sarzem , an i kow alem , an i to ­
k arzem , n ig d y  się tego  n ie u czy ł i n ig d y  n a ­
rz ę d z ia  żadnego  w  ręk u  n ie  m iał. A le n a  to-

k a rs tw ie  zn a  się  ty le , co k ro w a  n a  fo rte p ia n ie . 
Na dow ód p rz y ta c z a m y  p r z y k ła d y : jego  zd a ­
n iem  p ła sk ie  g w in ty  p ow inno  się w y rz y n ać  za 
je d n em  o toczen iem  (na je d e n  szpan ), chociaż 
n a jz ręc zn ie jsz y  to k a rz  m usi 6 do 10 ra z y  o to ­
czyć, za leżn ie  do g łębokości g w in tu , dalej tw ie r­
dzi on, że n a  m a szy n ie  do h e b lo w a n ia  że laza  
im  sz e rszy  je s t nóż, tem  w ięcej zab ie rze , ch o ­
ciaż znów  k aż d em u  to k a rz o w i w iadom o, że to 
za le ży  n ie  od szerokośc i n oża , lecz od sz y b k o ­
ści o b ro tó w  ciern ia  (dorn ika) i od tego  iie „ega- 
l is ir“ pociśn ie , to  je s t, ja k  w ielk im  b y ł ob ró t. 
G dy m u  dośw iadczen i to k a rz e  tłó m ac zą  to , to  
H oheisel odpow iada  im z d rw in k am i. że „ to  je s t 
ro b o ta  d la  ch łopców  a m e dla ż o n a ty c h " . Is to ­
tn ie  te ż  z czasem  doszło  do tego , że w całym  
oddzia le  p racu je  lew ie  k ilk u  s ta rszy c h  ro b o tn i­
ków  a z re sz tą  są tam  sam i n ie le tn i chłopcy, bo 
co do jrza lsi, to  po k ilk u  d n iach  u c iek a ją . T en 
H oheisel, k tó ry  sam  m a do ch o d u  sta łego  do 
300 k o ro n  m iesięczn ie , k tó ry  có reczkę  sw ą 10- 
le tn ią  każe  uczy ć  g ry  n a  fo rte p ia n ie , oddaje  się 
ró żn y m  spo rtom , sp ro w ad za  sob ie  ze S zw ajca- 
ry i Kozy sań sk ie , z Belgii k ró lik i a  z W łoch  
d rogie k w ia ty , k tó rem u  co d z ień  w  ogrodzie  
i po lu  p rac u ją  n ad z ie n n icy  w erk o w i za d arm o , 
k p i sobie i śm ieje się b ru ta ln ie , g d y  zb ied zo n y  
ro b o tn ik  b łaga o z lito w an ie , że w  ty ch  w a ru n ­
k ac h  d alsza  p raca  je s t  n iem ożliw a. N aw et cho­
ro w ać  ludziom  n ie  w olno. G dy je d e n  z ro b o ­
tn ik ó w  zan iem ógł, sk u tk iem  ciężk iej p rac y  i n ie ­
d o sta teczn eg o  o d ży w ian ia  s ię ^ H o n e ise l z a k az a ł 
w y p łacać  m u zasiłek  z k a sy  chorych .

P rz ed k ła d am y  n asze  rozpacz liw e p o ło żen ie  
pod  sąd  opinii puo liczne j i żądam y , ab y  ona 
zm u siła  d y rek c y ę  do za k o ń cz en ia  n aszy c h  s tra ­
szn y ch  m ąk.

Z powodu strajków i bojkotów 
należy omijać następujące miejscowości:
Metalowcy wszystkich kategoryj: Baden (firm a 

i H. Heim, fa b ry k a  p ieców ); Rohrbach n ad  Golsą 
(firm a Grundmann; Linz (w a rsz ta ty  s ta tk ó w  
firm  Stablimento tecnico); Reichenoerg (firm a 
„R af"  (fa b ry k a  au tom ob ilów ); AgranT (firm a I. 
fabryka maszyn); Harburg n ad  Elbą (w szy stk ie  
firm y); Budapeszt (firm a Max i Szymon Spitz).

Ślusarze kas żelaznych: Wiedeń ( fa b ry k a  Ignacy 
Patzak XVIII E d w ard g asse  4).

Kowale: Kreosiein (firm a Pierwsze morawskie 
stalownie).

M osiężnicy. Wiedeń (firm a J. M itosch inka) 
Blacharze i d rikerzy: Mor. Ostrawa (w szy stk ie  

w a rsz ta ty ) . Zittau, S ak so n ia  (firm a Pawał W olf, 
fa b ry k a  b la c h a rsk a  i o rn am e n tó w  Schlettau).
Ernst i HeCker ( fa b ry k a  m etalow a); Sarajewo
(w szy stk ie  zak łady).

Grawerzy: Wiedeń (firm a Leaerer i Berann, fa ­
b ry k a  gu zik ó w , XVI. N obilegasse). 

M eta llsch lager: Gros Schonau, Z ittau i Jons 
dorf, (Saksonia) (w szy stk ie  fab ryk i). 

Robotnicy okrętowi: Linz (firm a Stablim ento  
teenico).

Nożow nicy; Linz (firm a Redtbacher, fa b ry k a  n oży
i nożyc).

Pilnikarze Wiuderi, Budapeszt 
Budapeszt (firm a ScirKa).
O dlew acze: W arm sdorf (firm a Zim m er i następcy); 

Agram (firm a I. fabryka maszyn i Harburg nad
Elną (w szy stk ie  zak łady).

A D R E S Y .

Związek metalowców W Austryi. C e n tra la : W ie­
d eń  V/'2, K ohigasse 27. T elefonu  N r 8634.

Sekretaryat Związku metalowców dla Galicyi 
oraz  Redakcya i Administracya „M eta low ca":
K raków , ul. Z w ierzy n ieck a  L. 10, 11. p ię tro . Te­
le fo n u  n r  1399.
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